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Stanisław Moniuszko.
W dniu 5 maja bieżącego roku mi­

nęła stuletnia rocznica narodzin na­
szego sławnego muzyka, twórcy pol­
skiej opery narodowej, Stanisława 
Moniuszki. Pieśni jego rozbrzmie­
wają po całej naszej ziemi. Prawie 
w każdej wiosce można znaleźć dziew­
czynę, która zna i śpiewa czy to „Gdy­
by rannym słonkiem" czy też „Szu­
mią jodły na gór szczycie", nawet 
nie wiedząc, że są to pieśni Stani­
sława Moniuszki, ani kto on był i 
czym zasłużył się w naszym narodzie. 
Warto -więc z racji stulecia uprzy­
tomnić sobie całe jego życie.

Stanisław Moniuszko urodził się 5 
maja 1819 roku we wsi Ubiel, ziemi 
Mińskiej, na Litwie. Był jedynym 
i ukochanym dzieckiem Czesława 
i Elżbiety Moniuszków. Życie swoje 
przyszły mistrz zaczął pod szczęśli­
wą wróżbą: gdy miał zaledwie kilka 
dni i spał w kołysce, wpadła kwiląc 
do izby jaskółka, okrążyła kilka razy 
kolebkę i zaczęła lepić nad nią gniazd­
ko. Dziwne to było zjawisko i jako 
wróżba rzeczywiście tym razem nie 
zawiodło. Pieśni Moniuszki, jako jas­
kółki, rozbiegły się po całym kraju.

Pod czułą opieką kochających go 
rodziców spędził mały Staś swe lata 
dziecięce na wsi. Od najmłodszych 
lat wykazywał już wielkie chęci i zdol­
ności do muzyki i śpiewu. Raz za­
słyszaną piosenkę z łatwością powta­
rzał. Pierwsza spostrzegła to matka, 
a że sama z zamiłowaniem grała i 
śpiewała, więc i małego wówczas Sta­
sia zaczęła uczyć. W późniejszych 
już czasach często wspominał Mo­

niuszko te pierwsze swoje lekcje, nie­
wyczerpaną cierpliwość matki i jej 
piosenki, które zawsze mu śpiewała 
w nagrodę za wygrywanie nudnych 
gam.

Chętnie też wybiegał w pole, na 
łąki i tam wsłuchiwał się w nieuczo- 
ne a dziwnie miłe i szczere pieśni 
ludu wiejskiego. Gdy tylko we wsi 
odbywała się jakaś uroczystość ze 
śpiewami i muzyką, nie można go 
było wówczas utrzymać w domu. Ćl- 
ciekał, byle móc dobrze słyszeć. Oj­
ciec znów karmił jego fantazję opo­
wiadaniami o czasach rycerskich i bo­
jach niedawnych (wojny napoleoń­
skie) i t. d. Wzrastał więc Moniusz­
ko w domu przepojonym tradycjami 
polskiemi, od najmłodszych lat roz­
miłowany w tym, co polskie. Wy­
chowanie to odbiło się na całej twór­
czości Moniuszki. Obcowanie z na­
turą i ludem, między kochającym ser­
cem matki, a bohaterskiemi opowie­
ściami ojca, nadało ten swojski, czysto 
polski charakter jego pieśniom. Jest 
w nich wszystko: i dziarskość i ry­
cerskość nasza, są i proste i rzewne 
tony i nadzieje ówczesne.

Państwo Moniuszkowie, widząc zdol­
ności syna, przenieśli się najpierw do 
Warszawy a potym do Mińska, gdyż 
w mieście łatwiej było o dobrych 
nauczycieli muzyki. Po skończeniu 
gimnazjum wyjechał Stanisław Mo­
niuszko do Berlina, gdzie kształcił się 
pod kierunkiem najlepszego wówczas 
profesora muzyki i po dwuch latach, 
otrzymawszy dyplom, wrócił stę­
skniony do kraju.

Ożenił się z panną Millerówną, za­
mieszkał w Wilnie i tam rozpoczął cięż­
ką pracę, zarabiając lekcjami na utrzy­
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manie rodziny. Znajdował się wów­
czas w złych warunkach materjalnych, 
gdyż za Sekcje muzyki mało płacono.

W tym czasie dał Moniuszko kilka 
koncertów i otrzymał zajęcie organi­
sty w kościele św. Jana, co mu tro­
chę zmniejszyło kłopoty pieniężne.

Zwykle po powrocie z kościoła brał 
się do swej ulubionej pracy i kom­
ponował (tworzył, układał pieśni). 
Z tego okresu mamy bardzo wiele 
pieśni. Litanje ostrobramskie, msze 
i mniejsze opery (sztuka śpiewana 
na scenie przy muzyce). Nieco póź­
niej wziął się Moniuszko do napisa­
nia jednego z piękniejszych swoich 
dzieł „Halki".

Nie odrazu zyskała sobie ona dzi­
siejsze uznanie. Najpierw zagrano 
ją w prywatnym mieszkaniu przez 
amatorskie siły u p. Millerów. Zachę­
ciło Moniuszkę uznanie, jakie miało 
to przedstawienie, i posłał operę do 
Warszawy. Ale tamtejszy dyrektor 
nie poznał się i odmówił wystawie­
nia. Nie zraziło to Moniuszki. Pisał 
dalej, wyjeżdżał w tym czasie z kon­
certami do Petersburga, a po powro­
cie wziął się jeszcze raz do opraco­
wania „Halki". Powiększył ją do 4 
aktów i po raz drugi wysłał do War­
szawy.

W roku 1858 wystawiono „Halkę" 
na warszawskiej scenie po raz pierw­
szy. Było to w sam dzień Nowego 
Roku. Dzieło Moniuszki odniosło 
wtedy zasłużony tryumf. Polska mu­
zyka przemówiła do słuchaczy i za­
chwyciła ich. Nie zapominajmy, że 
do tej pory śpiewano w teatrze pra­
wie wyłącznie tylko po francusku.

Mógł się cieszyć Moniuszko: „Hal­
ka" przyniosła mu nietylko sławę, 
ale i poprawę bytu materjalnego, 
zaproszono go bowiem jako kapel­
mistrza do teatrów warszawskich i na 
profesora do Warszawskiego Instytu­
tu Muzycznego. Przed objęciem tych 
posad wyjechał Moniuszko do Pary­
ża (tu powstała opera „Flis") dla za­
poznania się z tamtejszą muzyką. 
Po powrocie oddał się całą duszą u- 
miłowanej sztuce. Układał teraz bar­
dzo wiele pieśni, w tym też czasie 
napisał takie piękne opery jak: „Hra­

bina", „Straszny dwór", „Parja" i wie­
le, wiele innych rzeczy, które nieste­
ty nie wszystkie dotrwały do naszych 
czasów. Praca nad siły wyczerpała 
naszego mistrza. W 1872 roku w dn. 
4 czerwca zmarł nagle tknięty para­
liżem. Warszawa sprawiła mu wspa­
niały pogrzeb. Podczas mszy żałob­
nej odśpiewano „Requiem“, jedno z 
najpiękniejszych dzieł Moniuszki.

Zostawił nam Moniuszko tak pię­
kną i wspaniałą spuściznę, takie bo­
gactwo pieśni, że wprost obowiąz­
kiem naszym jest uczcić jego pamięć 
w ciągu roku bieżącego. Czyż nie 
najlepiej uczcimy go, poznając pieś­
ni, które nam napisał. Niech każde 
koło teatralne, chór lub orkiestra, 
urządzi wieczór ku czci Stanisława 
Moniuszki. Ktoś, kto się zna na nu­
tach, niechaj wybierze kilka jego u- 
tworów i nauczy pozostałych. Tyle 
przecież jest pieśni Moniuszki i tak 
pięknych, że trzeba je poznać. Na­
stępnie niechaj ktoś wygłosi poga­
dankę o Moniuszce i opowie zebra­
nym o jego życiu. Materjał na po­
gadankę można zaczerpnąć z książki 
Anieli Koehlerówny p. t. „Stanisław 
Moniuszko" *).  W ten sposób podczas 
jednego wieczoru zapoznają się obec­
ni i z życiem tak zasłużonego męża 
i z jego ślicznemi pieśniami.

*) Dostać można w księgarni Szczep­
kowskiego (hotel Polonja) w Warszawie.

Janina B.

Dzisiejsze przedstawienia w teatrach 
amatorskich są marne?

Dlaczego?
Bo nie macie kostjumów, dekoracji, 

charakteryzacji dobrej i wielu innych 
pomocy.

Wszystko to powinien zapewnić ze­
społom amatorskim Związek Teatrów-

Przystępujcie zatym do organizacji 
Związku Teatrów, którego statut 
przeczytany będzie na zjeżdzie miodzie' 
ży w dn. 22 czerwca r. b.
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Delegaci kół teatralnych.

Wobec tego, iż w drugim dniu 
zjazdu ogólnego młodzieży, a miano­
wicie 22 czerwca, będzie decydowa- 
na sprawa nowej organizacji kultu­
ralnej pod nazwą „Związek Teatrów", 
przeto należy wyjaśnić, jak ma się 
przedstawiać delegacja od poszcze­
gólnych kół teatralnych na zjazd.

Gdzie zespoły amatorskie istnieją 
i działają jako sekcje kół młodzieży 
zrzeszonej w t. zw. Związek Młodzie­
ży, tam owa sekcja nie wysyła na 
zjazd specjalnego delegata. Tyle tylko, 
źe przedstawiciel Koła Młodzieży bę­
dzie mógł wypowiadać się i głosować 
również o rzeczach dotyczących teatru.

Gdzie zaś zespoły teatralne istnieją 
i działają albo samodzielnie jako 
t. zw. Tow. Miłośników Teatru, albo 
przy stronnictwach politycznych, albo 
przy strażach ogniowych, albo w do­
mach ludowych, albo przy jakichkol­
wiek innych stowarzyszeniach i orga­
nizacjach,—takie koła wysyłają od sie­
bie na zjazd po jednym przedstawicielu, 
upełnomocnionym do stawiania wnio­
sków, głosowania i uch walania. Tacy 
delegaci specjalnie od kół teatral­
nych będą uczestniczyć nie w całym 
zjeździe lecz tylko w dniu, kiedy 
omawiane będą sprawy teatralne, 
czyli 22 czerwca. Najlepiej więc je­
żeli przyjadą do Warszawy 21-go 
a w dniu 22 z rana przy wejściu na 
salę przedstawią zaświadczenia z pie­
częcią i podpisem, skąd są delego­
wani, i złożą zaraz przewodniczące­
mu zjazdu dokładny adres swego ko­
ła teatralnego wraz ze swym nazwi­
skiem. Po powrocie zdadzą, każdy 
w swoim kole, dokładne sprawozda­
nie z przebiegu obrad i z powziętych 
na nim uchwał.

W charakterze gości z głosem do­
radczym dopuszczeni będą 22 Czerw­
ca wszyscy, interesujący się żywo 
sprawą teatru ludowego, biorący w tej 
pracy udział czynny teraz lub przed- 
tym. Goście proszą przedstawiciela 
Sekcji Teatralnej Związku Kółek Roln. 
o wprowadzenie na salę i składają 
przewodniczącemu dokładny swój 

adres, nazwisko i notatkę, kiedy i 
gdzie pracowali w dziedzinie teatru.

Przypuszczamy, że projektowany 
Związek Teatrów zainteresuje ogół 
szerszy ze względu na konieczność 
roztoczenia opieki i zapewnienia po­
mocy nowej placówce kulturalnej, 
jaką jest bezwarunkowo teatr na pro­
wincji. Sekcja Teatralna

Centr. Związku Kółek Roln.

OH 20 do 26 czerwca odbędzie siew 
Warszawie 6 dniowy kurs dla kie- 
równików amatorskich, szkol­
nych i ludowych chórów i 
orkiestr. Bardzo urozmaicony,-przy­
gotowany umiejętnie i starannie pro­
gram podany bądzie w numerze na­
stępnym. Opłata za kurs całkowity 
wynosi 10 mk. od osoby. Zgłoszenia 
listowne z zadatkiem 5 mk. przyjmu­
je Sekcja Teatralna Centr. Zw. Kó­
łek Roln. {Kopernika 30).

®)\ręge>uOe l\up^y teatralne.

Czego brak najwięcej zespołom amator­
skim, to umiejętności brania się do rzeczy. 
Jeżeli jakaś sztuka wypada niedołężnie, 
to właśnie ten brak jest najczęściej przy­
czyną. Można bowiem wiele zrobić włas­
nemi siłami, trzeba tylko umieć. Żeby 
więc raz już skończyć z tym niedomaga­
niem, najbardziej bodaj trapiącym wszyst­
kie teatry amatorskie, przystąpiono w nie­
których powiatach do zorganizowania krót­
kotrwałych, 2 lub 3 dniowych kursów tea­
tralnych.

Koszt takiego kursu wynosi przeciętnie 
300 mk , suma może dość znaczna dla jed­
nego lub dwuch kół, ale dla okręgu całe­
go, który zrzesza przynajmniej 10 kół, zu­
pełnie możliwa. Gdzie i dla okręgu było­
by za drogo, niech się porozumieją okręgi 
dwa. Słuchaczy będzie wtedy dwa razy 
tyle, zatym wypadnie o tyleż taniej. Do­
tychczas kursy teatralne urządził okręgo­
wy Związek Młodzieży w Lipnie (z. Płoc­
ka) i inspektorat szkół powszechnych pow. 
Kieleckiego. Zamówienia zaś już ustalone 
ostatecznie są na pow. Wysoko-Mazowiec- 
ki i Ostrowski (z. Łomżyńska) oraz Opa­
towski (z. Radomska).

Program dwudniowego kursu teatralne­
go byłby taki:



I dzień.
1 godz.: Początek teatru w Europie (z po­

kazem rysunków i zdjęć).
„ Dzieje teatru w Polsce.
„ Zarys polskiej literatury sce­

nicznej.
„ Organizacja teatrów amator-

_________ skich na wsi.
6 godzin razem.

II dzień.
1 godz.: Zasady deklamacji.

„ Przygotowanie roli przez ak­
tora.

, Praca reżyserska (prowadzenie 
prób).

„ Kostjumy (sztuki historyczne). 
______„ Dekoracje.

6 godzin razem.

Kurs trzydniowy byłby naturalnie bar­
dziej rozwinięty i obfitszy w treść.

Poszczególne kola mogą zapraszać pre­
legenta do oddzielnych wykładów, zapew­
niając, o ile posiadają nieco gotówki, zwrot 
kosztów podróży.

W każdym ; razie każdy przyzna, że 
czy dłuższy czy krótszy kurs teatralny, 
czy nawet brane oddzielnie pogadanki są 
nader pożyteczne i przyczynić się mogą 
do poprawienia stanu dotychczasowego 
scen amatorskich,,'które rzadko kiedy są 
dobre i godne widzenia, R szkoda, bo mo­
głyby być czymś pięknym przy odpowied­
niej umiejętności. Wae. B.

Kajamy i feta® i» wsi.
Do tej pory trudno spotkać teatr 

wiejski, gdzieby młodzież ośmieliła 
się zagrać coś poważniejszego jak 
z Mickiewicza, Słowackiego, Wyspiań­
skiego, Rydla i innych, a to dla te­
go, źe do tych sztuk potrzeba róż­
nych kostjumów i dekoracji, a na 
wsi tego niema. Wypożyczyć nie 
można. Sprawić zaś na własność jest 
dziś niepodobna, bo kosztuje tysiące 
marek. To też nic dziwnego, że oglą­
damy widowiska, do których nie po­
trzeba żadnych kostjumów oprócz 
zwyczajnych ludowych. Takie przed­
stawienie nie robi należytego wraże­

nia, a publiczność mało się niemi 
interesuje. Pomiędzy wiejską mło­
dzieżą jest bardzo dużo ludzi gorą­
cego serca i niezmordowanego du­
cha do pracy w swoim kółku drama­
tycznym. Tacy ludzię z zapałem bio­
rą się do wystawienia jakiejś trud­
niejszej sztuki, lecz po zastanowie­
niu się wkońcu przychodzą do wnio­
sku, że i to wszystko napróżno, bo 
niema skąd wziąć kostjumów i de­
koracji, których dana sztuka wymaga 
koniecznie. Ten brak odstrasza naj­
większych miłośników sceny.

Pragnąłbym wskazać, jak zdobyć 
kostjumy i dekoracje na wsi, o ile 
ich wypożyczyć nigdzie nie można.

Zastanówmy się tylko. Toć my na 
wsi mamy tysiące różnych rzeczy, 
z których przy dobrej woli i umie, 
jętności możemy sami zrobić kostju­
my zupełnie dobre. Mamy tyle bia­
łych i różnokolorowych prześcieradeł, 
kilimów, fartuchów, chustek, koszul- 
bluzek, szalów i materjałów, z któ­
rych możemy sami zrobić wvborne 
kostjumy teatralne. Tu nie potrzeba 
specjalistów, tylko trochę pomysło­
wości. Hie wolno jednak takich 
wypożyczonych materjałów psuć, kra­
jać, lub nie oddać właścicielowi. 
Trzeba zrobić tak, żeby żadna strona 
nie ucierpiała, a wtedy chętnie takich 
materjałów zawsze nam dostarczą 
w każdej wiosce. Tą drogą kroczą 
różne teatry istniejące zdała od więk­
szych miast i my pójdźmy w ich śla­
dy, a teatry nasze staną na wyższym 
poziomie artystycznym.

Piękne kostjumy można zrobić 
z byle czego. (D. n.) M. Wiątczak.

M ramy tt Tiahalnoo
wyszedł z druku i jest do nabycia za 50 
fen. w Sekcji Teatralnej Związku Kółek 
Roln. Pragnący ..otrzymać statut niech nad­
syłają albo 50 fen. albo 1 kor. w liście 
pieniężnym z podaniem swego dokładnego 

adresu.
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i dekoracje na wsi, przez M. Więtczaka.
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